
Przez upowszechnianie oświaty i czytelnictwa
— do szybszej realizacji Planu 6-letniego

Brygadzista murarski z bu­
dowy tzw. ,,Okrąglaka" przy 
ul. Nowotki — Władysław Ko 
rzenlowskl mówi: „Nprmy mu 
rarekle na naszej budowie są 
ustawione stosunkowo dobrze, 
ale na Innych budowach są 
często nieuporządkowane 1 to 
powoduje różne niesprawiedli­
wości. Moja brygada wykonu­
je średnio 120 — 130 proc, 
normy, a czasem więcej. Pra­
cujemy przy budowle nletypo 
wej | bardzo trudnej. Wiele 
szczegółów jest trudnych w 
wykonywaniu, a normy mamy 
takie same Jak murarze, któ­
rzy pracują przy budowach 
typowych, gdzie praca Jest 
łatwiejsza. Widać, że normy 
są w wielu wypadkach źle o- 
bllczone".

dopiero się rozbudowywała 1 
kiedy dopiero zaczęliśmy sta­
wiać pierwsze kroki nad upo­
wszechnieniem postępu tech­
nicznego. Ulepszenia technicz­
ne nie zostały więc wykorzy­
stań®. Kilka brygad montaży­
stów w w.yniku nleuporządko 
wanych norm bez trudu wyra­
bia je w 300—350 proc, przy 
wykonywaniu drzwi wodo­
szczelnych. Jest to krzywdzące 
dla tokarzy, którzy w wielu 
wypadkach mają znacznie wyż 
sze kwalifikacje 'zawodowe, 
ale zarabiają mniej od monta 
żystów". * * *

WARSZAWA. Żywo ko­
mentują artykuł przewodniczą 
cego ĆRZZ robotnicy zjedno 
czenia Nr 2 BOR w Warsza­
wie.

prasę, jako organizatora nasze| 
pracy Ideowo - politycznej, 
zawodowej 1 kulturalnej.

Wzmóżmy walkę o wycho­
wanie młodzieży w światopo­
glądzie naukowym 1 moralno­
ści socjalistycznej, przygotuj­
my Ją do walki o budowę 6pra 
wledllwego ustroju, o budowę 
socjalizmu. Niech niękna i mą 
dra książka będzie orężem w 
tej walce.

Zadaniem naszym jest, aby 
dorobek tegorocznych „Dni 
Oświaty, Książki I Prasy" stał 
się początkiem wyższego etar 
pu naszej bardziej niż dotych­
czas stałej i systematycznej 
pracy w dziedzinie upowszeeh 
nienla czytelnictwa. Jako nie­
zawodnego środka wychowa­
nia mas. Niech „Dni Oświaty. 
Książki i Prasy" przekształcą 
się w nieustającą wytrwałą 
walkę o dalszy wzrost kultury, 
o pokój, o plan 6-letni, o so­
cjalizm".

zespołu VI Międzynarodowego 
Kolarskiego Wyścigu Pokoju 
— zwycięskiej drużynie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej wręczył członek Świa­
towej Rady Pokoju Jerzy Pu­
trament.

Za najlepsze wyniki na te­
renie Czechosłowacji puchar 
Prezydenta Republiki Czecho 
słowackiej Antonina Zapo- 
tocky‘ego wręczył drużynie 
Danii ambasador CSR w War­
szawie Kareł Vojaczek. Amba­
sador Vojaczek wręczył rów­
nież najlepszemu zawodnikowi 
na terenie Czechosłowacji Pe- 
dersenowl (Dania) puchar 
Przewodniczącego Rządu Re­
publiki Czechosłowackiej Wi­
liama S!roky‘ego.

Puchar Prezydenta Niemiec 
kle| Republiki Demokratycz­
nej Wilhelma Piecka dla naj­
lepszego zespołu na terenie 
NRD oraz puchar Premiera 
Rządu NRD Otto Grotewohla 
dla najlepszego zawodnika ną 
terenie NRD — wręczyła dru­
żynie duńskiej 1 Polakowi z 
Francji Pawllsiakowl 6zef mi­
sji dyplomatycznej NRD w 
Warszawie ambasador Annę 
Kunderęiann.

Puchar Przewodniczącego 
Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej Alek­
sandra Zawadzkiego wręczył 
sekretarz Rady Państwa Ma­
rian Rybicki drużynie pol­
skiej. która na etapach wio­
dących od granicy pokoju na 
Odrze 1 Nysie do Warszawy 
uzyskała najlepsze wyniki.

(Dalszy ciąg na 1 str. 
„Głosu Sportowca")

Ogólnokrajowy Kongres 
w Obronie Pokoju 
w Anglii

LONDYN. W Manchesterze 
rozpoczęły się 16 maja obrady 
Ogólnokrajowego Kongresu w 
Obronie Pokoju, zwołanego z 
inicjatywy angielskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju.

Leon Kruczkowski opowie­
dział o swoich twórczych za­
mierzeniach na przyszłość. 
Rozpoczyna pracę nad nową 
powieścią. Będzie to powieść 
współczesna, której akcja roz 
poczyna się na Ziemi Kosza­
lińskiej, a następnie przenosi 
£ię w głąb kraju.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. Przewodni­
czący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki przyjął w dniu 
16 bm. dotychczasowego amba 
sadora nadzwyczajnego 1 peł­
nomocnego PRL w Wielkiej 
Brytanii Jerzego Michałow­
skiego.

Wypowiedzi robotników 
o artykule przewodniczącego CRZZ-Wiktora Kłosiewicza 
p. t. „0 uporządkowanie systemu płac i norm“

ami Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina.

Walcząc pod sztandarem so 
cjallzmu o zbudowanie nowe­
go życia, wolnego od wyzysku 
i uciemiężenia mas pracują­
cych, polska klasa rolx>tnlcza 
6tala się nosicielką i kontynu 
atorką najpiękniejszych 1 naj­
lepszych tradycji kulturalnych 
naszego narodu, stała się ró­
wnocześnie motorem dalszego 
rozwoju i rozkwitu kultury 
polskiej.

Dowodzi tego bezspornie 9 
lat władzy ludowej w Polsce, 
która podjęła ogromny wysi­
łek dla likwidacji zacofania 
kulturalnego pozostawionego 
nam przez rządy kapitalistów 
1 obszarników.

Min. Jarosiński omówił na­
stępnie smutną spuściznę w 
dziedzinie kulturalnej z okre­
su międzywojennego po czym 
oświadczył:

Inaczej Jest w Polsce Ludo 
wej, która Jest Ojczyzną lu­
du pracującego, 1 w której 
rządy sprawuje klasa robotni­
cza związana nierozerwalnym 
sojuszem z pracującym chłop 
stwem. .

Rewolucja kulturalna swym 
twórczym porywem ogarnia 
coraz szersze masy.

Wzorem i przykładem je6t 
dla nas Kraj Rad, który budu­
je obecnie komunizm, szczy­
towy wyraz rozwoju współcze­
snego społeczeństwa, ustrój w 
którym rozwój kulturalny ca­
łego społeczeństwa osiągnie 
niebywały w dziejach ludzko­
ści poziom.

Rozwó| kultury w ZSRR 1 
krajach demokracji ludowej 
potwierdza jeszcze raz, że pań­
stwo rządz.one przez klasę ro­
botniczą 1 pracujące chłop- 
stwo dąży do Jak najpełniej­
szego zaspokojenia 6tale rosną 
cych materialnych i kultural­
nych potrzeb społeczeństwa..

Takiego rozwoju kultury 1 
takich perspektyw rozwoju 
nie znały 1 nie mogą znać kra 
je kapitalistyczne.

Nauka wprzągnlęta w służ­
bę podżegaczy wojennych, 
przygotowując narzędzia zbro­
dni I śmierci degeneruje się 
i upada,. Miliony ludzi na ca­
łym świecle niewątpliwie pra­
gną pokoju 1 coraz bardziej 
gotowe 6ą bronić go do koń­
ca.

Towarzysz Stalin mówił, że 
pokój zostanie obroniony, Jeśli 
podżegaczom wojennym nie 
lida sle omotać narodów siecią 
kłamstw.

Toteż walka z propagandą 
podżegania do wojny, z p--ycho 
zą wojenną, umacnianie prze­
konania najszerszych mas, że 
pokój może być obroniony, że 
możliwe jest pokojowe współ­
życie narodów — Jest obowiąz­
kiem każdego uczciwego czło­
wieka, każdego Polaka, pra­
gnącego siły, szczęścia i wol­
ności swojej Ojczyzny.

Łącząc się w naszych dąże­
niach z postępową ludzkością 
studiujmy dzieła przywód­
ców, nauczyciel! t wychowa w 
ców międzynarodowej klasy 
robotniczej Marksa, Engelsa, 
Lenina 1 Stalina.

Wykorzystujmy książkę 1

Nowe zbrodnie 
ludobójców amerykańskich 
na wyspie Koiedo

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że Amerykanie 
znów zamordowali czterech 
jeńców Wojsk Ludowych na 
wyspie Kożedo.

Jeden z Jeńców został zadu­
szony przez agentów amery­
kańskich w dniu 9 maja br.; 
drugi został w dniu 12 maja 
wrzucony do studni 1 utonął. 
Dwaj pozostali Jeńcy zostali 
zatłuczeni na śmierć.

WARSZAWA. 16 bm. od­
była się w Warszawie, w sali 
Teatru Narodowego Im. Woj­
ska Polskiego uroczystość za 
kończenia VI Międzynarodowe 
go Kolarskiego Wyścigu Po­
koju.

Na uroczystość przybyli: se­
kretarz Rady Państwa — Ma­
rian Rybicki. 6zef Urzędu Ra­
dy Ministrów — min. Kazi­
mierz Mijaj, redaktor naczel­
ny „Trybuny Ludu", członek 
KC PZPR — Leon Kaoman 
oraz przedstawiciele pism: 
„Neues Deutschland" — red. 
Dengler 1 „Rudeho Prava" — 
red. Oploustil, przedstawiciele 
organizacji politycznych 1 sno 
łecznych, Wojska Polskiego, 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju oraz Głównego Komlie 
tu Kultury Fizycznej z prze­
wodniczącym -GKKF Włodzi­
mierzem Roczkiem na czele.

Obecni byli: ambasador 
CSR w Warszawie — Kareł 
Vojaczek i szef misji dyploma 
tycznej NRD w Warszawie — 
ambasador Annę Kunder- 
mann.

W imieniu organizatorów 
wyścigu uroczystość zagaił re 
daktor naczelny ..Trybuny Lu­
du", członek KC PZPR — 
Leon Kaeman.

Długo niemilknącą burzą o 
klasków przyjęli zgromadzeni 
wzniesiony przez mówce o- 
krzyk: „Niech żyje pokój i 
przyjaźń między narodami".

Następnie rozdano nagrody 
VI Wyścigu Pokoju.

Pierwszą z. nagród — pu­
char kryształowy Światowej 
Rady Pokoju dla zwycięskiego

nlsterstwu spraw zagranicz­
nych I z polecenia swego rzą­
du ma zaszczyt zakomuniko­
wać co następuje:

W związku z odbywającą się 
we Włoszech imprezą pod na­
zwą „miesiąca braterstwa pol­
sko - włoskiego", zorganizowa 
ną przez działający na tery­
torium Włoch tzw. „związek 
polskich tnw'a)idów wojen­
nych we Włoszech" ukazało 
się wydawnictwo zawierające 
obelżywe I oszczercze zwroty 
w stosunku do Polski i Jej 
rządu. Do komitetu honorowe­
go tej Imprezy weszli m. In. 
członkowie rządu włoskiego 
oraz Inne osobistości oficjalne. 
Jak wynika ze wsnomnlaneeo 
wydawnictwa, w składzie ko­
mitetu znajdują się m. in. Se- 
gni Antonio — minister oświa. 
ty. Aldlsio Salvatore — mini­
ster robót publicznych. Resta 
Raffaele — wiceminister o- 
światy, Marras Alflslo — szef 
sztabu generalnego armii wło­
skiej. Urbanl Aldo — szef szta 
bu lotnictwa. Ferrero dl Ca- 
callerleone — kapelan nacZel. 
ny armii włoskiej.

Tak więc rząd włoski przez 
udział swo'ch członków 1 oso­
bistości oficjalnych dał Jawny 
dowód swego poparcia dla o- 
szczerczej Imprezy, skierowa­
nej przeciwko Polsce I je{ rzą 
dowi.

Ambasada PRL nie może 
pominąć również powszechnie 
znanego faktu, że związek tak 
zwanych wojennych Inwalidów 
polskich we Włoszech w swej 
Istocie Jest ośrodkiem akcji 
dywersyjnej, wywiadowczej i 
szkalującej Polskę.

Ambasada wyraża jak naj- 
energiczniejszy protest prze­
ciwko udziałowi członków rzą­
du włoskiego I włoskich oso­
bistości oficjalnych w powyż­
sze! antypolskiej imprezie".

RZYM. W dniu 14 maja br. 
ambasada PRL w Rzymie prze 
słała włoskiemu ministerstwu 
spraw zagranicznych notę na­
stępujące) treści:

„Ambasada PRL w Rzymie 
przesyła wyrazy szacunku mJ-

Artykuł przewodniczącego 
CRZZ — Wiktora Kłosiewicza 
pt. „O uporządkowanie syste­
mu płac 1 norm", zamieszczo­
ny w „Trybunie Ludu'* z dnia 
10 bm.. Jest żywo komentowa 
ny 1 omawiany przez robotni 
ków. W licznych wypowie­
dziach robotnicy wielu fabryk 
przemysłu metalowego 1 budo 
w!l podkreślają 6łu6zność tez 
tego artykułu i ilustrują Je 
przykładami ze swych zakła­
dów.

GDAŃSK. Duże zalntereso 
wanle wzbudził artykuł prze­
wodniczącego CRZŹ wśród ro 
Lotników stoczni gdańskiej. 
M. in. brygadzista Władysław 
Szymczak mówi:

„W naszym wydziale cen­
tralnym mechanicznym stoczni 
jest wiele tego rodzaju błę­
dów, o których mówi w 6wolm 
artykule tow. Kłosie w lcz. Naj 
lepszym tego przykładem są 
normy przy wykonywaniu tzw. 
wyczystek do kotłów. Pomimo 
wprowadzenia wielu ulepszeń 
technicznych, które pozwalają 
poważnie zwiększyć wydaj­
ność, normy na wykonanie 
tych robót pozostały bez zmian. 
Robotnicy zatrudnieni przy 
tych pracach bez większego 
wysiłku wykonują 300 albo 
1 więcej procent normy. Tyle 
samo więc, co wykonywa­
li 1 przedtem, kledyśmy praco 
wali w zupełnie Innych wa­
runkach. kiedy nasza stocznia

„TOWARZYSZE,
OBYWATELE, 
MŁODZIEŻY!
Po raz piąty obchodzimy w 

Polsce Ludowej „Dni Oświa­
ty, Książki I Prasy"!

Chociaż młodą Je6t Jeszcze 
tradycja Dni, ale stanowi Już 
ona trwały dorobek w naszym 
życiu.

Są bowiem „Dni Oświaty, 
Książki 1 Prasy" wyrazem 1 
znamieniem nowych czasów, 
nowej epoki, którą tworzy zwy 
sięska klasa robotnicza na­
tchniona nieśmiertelnymi Ide-

Naprzód
do nawych osiągnięć kulturalnych

Gdy do Jakiejś zacofanej dawniej miejscowości naszego kra 
ju. należącej do tzw. Polski B czy C, wtargnie stukot maszyn 
fabrycznych lub traktorów, znamionujący nadchodzący so­
cjalizm, równocześnie. Jak nieodstępny towarzysz, zja­
wia się książka, szkoła, radio, gazeta, elektryczność, kino, 
teatr. Przyzwyczailiśmy się* już do tego zjawiska, jak do cze­
goś normalnego, codziennego, bo istotnie od dziewięciu lat 
jest to normalne zjawisko w naszym kraju. A przecież to jest 
dokonująca się u nas co dnia rewolucja, która sięga do po­
kładów duszy ludzkiej, przeoruje naszą świadomość, czyni 
z naszego narodu, z wszystkich ludzi pracy światłych, kul­
turalnych gospodarzy swej ojczyzny.

Jesteśmy silni świadomością mas. To leninowsko-stalinow- 
skle hasło, którego realizacja zacofaną ongiś Rosję carską 
przekształciła w przodujące mocarstwo socjalistyczne, w wol­
ny związek narodów najwyższej kultury, najwyższej techni­
ki, najwyższej nauki, stało się rzeczywistością dla jednej 
trzeciej ludzkości, a programem dla wszystkich partii komu­
nistycznych l robotniczych, walczących jeszcze o wyzwolenie 
z kapitalistycznych pęt ucisku.

„Socjalizm — uczy towarzysz Bierut — czyni wszystko 
dla rozwoju człowieka, dla podniesienia jego materialnych 
I duchowych osiągnięć, uczy cenić w człowieku jego godność, 
pobudza w nim szlachetne idee 1 gorącą miłość dla swego 
kraju ojczystego 1 dia wielkich postępowych dążeń ludzko­
ści. Imperializm upaja się kultem dolara, który wciąż toczy 
się w dół, a człowiekiem pogardza".

Tę głęboką prawdę ilustrują nam co dnia fakty, których 
wymowa jest nieodparta. Ogłupiające filmy hollywoodzkie, 
programy radiowe i telewizyjne, nadające sprawozdania z 
morderstw i napadów rabunkowych, opowiastki rysunkowe, 
propagujące zbrodnie i pornografię, stale wzrastający anal­
fabetyzm — oto zespół środków, przy którego pomocy władcy 
dolara, a za nimi władcy funta szterllnga czy franka usiłują 
utrzymać miliony ludzi w jarzmie wyzysku. Armaty zamiast 
książek, czołgi zamiast oświaty, nauka i sztuka w służbie 
wojny i grabieży — oto przejawy działania podstawowego 
prawa ekonomicznego współczesnego kapitalizmu.

A u nas? My czerpiemy wzór z potężnego kraju, w któ­
rym zwyciężył socjalizm i który wznosi wielkie budowle ko­
munizmu. 1 wiemy, że korzystając z pomocy i przykładu 
radzieckiego, krocząc po twórczej drodze socjalizmu, naród 
nasz wzrasta w siły i dobrobyt, pomnaża swą kulturę.

Każdy z nas, wczytując się w słowa Programu Wyborcze­
go Frontu Narodowego, odnajdywał w nich marzenia i dą­
żenia największych patriotów i rewolucjonistów polskich 
którzy życie swe oddali walce o Polskę sprawiedliwości spo­
łecznej, o Polskę siły, dobrobytu i kultury. I każdy z nas, 
głosując na listę Frontu Narodowego miał świadomość że to 
od nas samych zależy szybkie urzeczywistnienie tego progra­
mu. Bo takie Jest podstawowe prawo ekonomiczne socja­
lizmu, który w drodze nieprzerwanego wzrostu i doskonale­
nia produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki 
zapewnia maksymalne zaspokojenie stale rosnących materia! 
nych 1 kulturalnych potrzeb całego społeczeństwa. Dlatego 
to obok hut i kopalń, obok fabryk 1 POM-ów, w wielkich 
miastach I na wsiach wyrastają szkoły, biblioteki, teatrv 
szpitale, domy kultury, świetlice, kina, stadiony 1 boiska spor­
towe, przedszkola, żłobki, domy wczasowe, muzea, sale wy­
stawowe 1 koncertowe. Dlatego każdy niemal dzień wzbogaca 
nasze życie, czyni Je dostatnlejszym i kulturalnlejazym.

(Dalszy ciąg na 2 str.)

W przededniu otwarcia ob­
chodu Dni Oświaty Książki i 
Prasy odbyło się w sali Woj. 
RN w Koszalinie spotkanie 
czytelników że znanym powie- 
ściopi6arzem i dramaturgiem, 
przewodniczącym Zarządu
Głównego Związku Literatów 
Polskich Leonem Kruczkow­
skim. .

Leon Kruczkowski naszklco 
wał obecną sytuację w naszej 
literaturze, podkreślając szcze 
gólnie przełom tematyczny w 
prozie, która w coraz więk­
szym stopniu 6ięga po obrazy 
współczesnego życia, ukazuje 
typowe konflikty społeczeń­
stwa budującego socjalizm.

W dyskusji padały pytania 
dotyczące doświadczeń pisar­
skich autora „Niemców" Jak 
też zagadnień polityki kultu­
ralnej. Leon Kruczkowski na­
kreślił genezę swojej sztuki 
„Niemcy", która stanowi 
szczytowe osiągnięcie polskiej 
dramaturgii powojennej. Po­
mysł tej sztuki, wystawianej 
z niesłabnącym powodzeniem 
na scenach polskich i zą gra­
nicą, zrodził się właśnie na 
(koszalińskim wybrzeżu. Fakt 
ten wpłynął na szczególne, 
uczuciowe związanie pisarza 
z Ziemią Koszalińską.

Z „Dni Oświaty, Książki i Prasy"

Rewolucja kulturalna 
swym twórczym porywem 

ogarnia coraz szersze masy

Uroczyste zakończenie 
VI Międzynarodowego Kolarskiego 

Wyścigu Pokoju

Protest ambasady PRL w Rzymie 
przeciwko udziałowi 

członków rzqdu włoskiego • 
w antypolskiej imprezie

FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA RADIOWEGO 
MIN. OŚWIATY JAROSIŃSKIEGO

Spotkanie
z Leonem Kruczkowskim



100 nowych
spółdzielń produkcyjnych

Wielkie osiągnięcia i wzrost 
dobrobytu spółdzielców w spół 
dzlelnlach produkcyjnych, prze 
konują wielu małorolnych 1 
średniorolnych chłopów do 
wstępowania do spółdzielni 
produkcyjnych.

W woj. gdańskjm po 1 Kra­
jowym Zjeżdzle Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej powstało 
100 nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

WARSZAWA. Do sprawne 
go przeprowadzenia zbliżają­
cych się sianokosów Rząd nasz 
przywiązuje dużą wagę. Wy-

Naprzód
do nowych osiągnięć kulturalnych

(Dokończenie z 1 str.)
Jak co roku, w maju kraj nasz żyje Dniami Oświaty, Ksią­

żki 1 Prasy. Jest to doniosłe wydarzenie polltyczno-kultural- 
ne, które dodaje bodźca, mobilizuje aktyw partyjny do trwa­
łej pracy, do rozwijania wszelkich form działalności kultural­
nej. Już sam fakt, że kierownictwo akcją „Dni" przyjęły 
Rady Narodowe, z ramienia których działają Rady Czytel­
nictwa 1 Książki, świadczy o trwałości form działania, o dłu­
gookresowej pracy, której treść i kierunek wytyczony bę­
dzie w Dniach Oświaty, Książki I Prasy.

„Dni" przypadają w tym roku na okres wzmożonej pracy 
politycznej nad poznawaniem życia 1 spuścizny Ideowej Wiel­
kiego Stalina. Będziemy zatem ożywiać I rozbudowywać sieć 
kół studiowania życiorysu Józefa Stalina we wszystkich na­
szych miastach 1 wsiach. Będziemy wzmagać propagandę 
markslzmu-leninlzmu, popularyzować twórczy wkład Lenina 
i Stalina w naukę Karola Marksa, którego 70-ta rocznica 
śmierci i 135-ta rocznica urodzin przypadła właśnie w roku 
bieżącym.

Ten rok jest „Rokiem Odrodzenia", rokiem upowszechnie­
nia wiedzy o świetnych tradycjach naszej kultury, o wiel­
kim dorobku Reja I Kochanowskiego, Kopernika 1 Frycza- 
Modrzcwsklego. Z ich książkami, z ich myślami, które to­
rowały drogę polskiej kulturze narodowej, będziemy docie­
rać do najdalszych zakątków naszego kraju, budząc dumę 
i przywiązanie do naszych postępowych tradycji wśród mas 
robotników, chłopów 1 inteligencji. Będziemy jak najszerzej 
popularyzować współczesną literaturę piękną, która oddaje 
całą wielkość naszej epoki, pomaga w walce o nową Polskę, 
o realizację najszczytniejszych dążeń ludzkości, o pokó.' 1 so­
cjalizm. Będziemy pilnie baczyć, by te ogromne środki, ja­
kie państwo łoży na oświatę 1 kulturę, były najwłaśclwiej 1 
najcelowiej wydatkowane. By z ogromnego naszego budże­
tu, przeznaczonego na cele socjalno-kulturalne, wynoszącego 
blisko 25 proc, ogółu wydatków, ani jedna złotówka nie po­
szła na marne.

Będziemy uczyć się wszyscy korzystania w naszej pracy 
z literatury politycznej, fachowej 1 pięknej, z książki, która 
Jest nieodstępnym towarzyszem świadomego, kulturalnego 
obywatela. Szczególną troską naszą jest udostępnienie wsi 
polskiej w jak najszerszej mierze naszych osiągnięć kultural­
nych. Dotrzemy więc z książką do każdej gminy, do każdej 
gromady 1 do każdej chaty wiejskiej, aby zdobywać wciąż 
nowych i nowych żarliwych odbiorców książek. Będziemy 
organizować spotkania autorów z czytelnikami, zbiorowe czy­
tanie książek I prasy, publiczne dyskusje nad książkami, aby 
najszerszym frontem rozwijała się nasza ofensywa kulturalna.

Ogromne są nasze zadania w dziedzinie pogłębienia wie­
dzy politycznej 1 fachowej naszego narodu. W tej pracy, 
której główny ciężar spoczywa na Radach Narodowych oraz 
Radach Czytelnictwa I Książki, największą pomoc okażą na­
sze organizacje i instancje partyjne. One to, sprawując kie­
rownictwo polityczne, baczyć będą, by tak jak w latach ubie­
głych 1 Jeszcze lepiej niż w latnch ubiegłych, dorobek Dni 
Oświaty, Książki 1 Prasy uczynić trwałą, bogatą treścią sta­
łej, długookresowej pracy.

Niechaj duma z naszej rozwijającej się kultury naszego 
narodu, przekształcającego się w naród socjalistyczny, będzie 
zachętą I bodźcem do nowych zadań, z których zdawać bę­
dziemy sprawozdanie w maju następnego roku — dziesięcio­
lecia Polski Ludowej.

„Gwardziści, Partyzanci! 
Dziś, zgodnie z obowiązkiem 
wiernych synów Polski, wy­
ruszacie w pole". Tymi sło­
wami rozpoczyna się histo­
ryczny rozkaz dowództwa 
Gwardii Ludowej z 15 maja 
1942 roku. Rozkaz ten wyzna 
czał zadania bojowe małemu 
oddziałkowl patriotów, który 
wyruszał do walki z hitlerow­
skim okupantem. Pierwszy od 
dział Gwardii Ludowe) pod do 
wództwem studenta Politech­
niki Warszawskiej, Zubrzyc­
kiego. nie mógł imponować 
siłą. Liczył on wszystkiego 14 
ludzi, uzbrojonych w jeden 
karabin z uciętą lufą, 5 pisto­
letów 1 12 granatów własnego 
wyrobu. Do wyposażenia tego 
oddziału należało jeszcze kilka 
kluczy do rozkręcania szyn, 
kompas 1 parę zdobytych z tru 
dem map.

Nie to Jednak stanowiło 1- 
, stotną siłę te| nikłej grupki.

W rzeczywistości uzbrojona 
ona była" w ogromną siłę mo­
ralną. w Jasną 1 wielką Ideę. 
Ludzi tych posyłała bowiem 
w bó.J polaka klasa robotni­
cza, polski lud pracujący jako 
swą przednią straż. Posyłała 
Ich Polska Partia Robotnicza, 
powstała w styczniu tego ro­
ku, partia, która wzięła na 
swe bark! cały ciężar walki z 
okupantem hitlerowskim.

Front narodu przeciw najeż 
dźcy, szeroki front narodowy 
w walce z hitlerowskim oku­
pantem pod wodzą klasy ro­
botniczej — oto sztandar, któ­
ry wzniosła Polska Partia 
Robotnicza 1 pod tym właśnie 
sztandarem ruszyła do boju 
grupka „Małego Franka"__—

Pierwszy oddział
Zubrzyckiego. Stąd historycz­
ne znaczenie tego czynu, któ­
ry mimo skromności swej był 
w rzeczywistości pierwszym 
zbrojnym wystąpieniem przy­
szłego ludowego wojska pol­
skiego. Powstanie Gwardii 
Ludowej rozpoczynało nowy 
etap w walce narodu polskie­
go przeciw okupantowi, w wal 
ce o nową Polskę.

A któż nie szermował wów­
czas tym pojęciem „nowa" 
Polskal Reakcja przy każdej 
okazji posługiwała się tym 
słowem. Jednocześnie robiąc 
wszystko co w Je) mocy, by 
nie zostało przekute w czyn'. 
Największym lękiem przejmo­
wał burżuazję poryw walki, 
Jaki ogarniał polską młodzież, 
a zwłaszcza młodzież robotni­
czą. „Chwila obecna nie Jest 
Jeszcze chwilą właściwą dla 
zbrojnej polskiej dywersji"— 
zaklinał „Biuletyn Informa­
cyjny" delegatury londyń­
skiej. Chytre przewidywania 
krótkowzrocznych polltykle- 
rów burżuazyjnych odbijały w 
całej pełni łajdacką wobec na 
rodu postawę tej garstki zdraj 
ców.

Było dla nich pewnikiem, 
że Niemcy hitlerowskie poko­
nają Związek Radziecki, że 
przy tym same osłabną, a wów 
czas Imperialiści anglo-amery- 
kańscy dogadają się ze swymi 
konkurentami 1 w ręce swych 
wiernych sług z „rządu lon­
dyńskiego" oddadzą Polskę. 
Nie klęska hitleryzmu była 
ich celem, lecz klęska Jedyne-

go realnego pogromcy naj­
większego wroga naszego na­
rodu. Stąd też szermowała re­
akcja hasłem „stania z bronią 
u nogi", stąd nikczemna 
współpraca z gestapo 1 hitle­
rowskim wywiadem.

„W obliczu groźby. Jaka 
zawisła nad narodem polskim, 
nie wolno milczeć 1 czekać— 
odpowiadała na to Polska 
Partia Robotnicza. Dziś, Już 
dziś, gdy wróg krwawi w bo­
ju z bohaterską Armią Czer­
woną należy działać... Obec­
nie nie w nańsklch rękach, 
lecz w rękach ludu pracujące­
go: robotników, chłopów oraz 
Inteligencji pracującej spo­
czywa troska o los narodu 
polskiego 1 Polski",

Był to jedyny, prawdziwie 
patriotyczny program działa­
nia. Wcielała go w życie grup 
ka bojowników, wyruszająca 
do walki pod wodzą „Małego 
Franka". Wymarsz tego od­
działu otworzył nowy etap 
walki zbrojne| narodu, etap 
masowych bojów party­
zanckich. Już w miesiąc po 
wymarszu grupa „Małego 
Franka" zniszczyła pod Mosz 
czenlcą transport kolejowy 
niemieckich czołgów. Idący na 
front. Nazajutrz stoczyli party 
zanci swą pierwszą bitwę z 
granatową policją 1 hitlerow­
cami. Jesienlą tego roku dzia­
łał Już cały szereg oddziałów 
GL w Kieleckim 1 na Lubel- 
szczyźnle.

Ich walka dotkliwie dała 
tlę we znaki okupantowi. Da

Uchwała Prezydium Rzędu 

Ważne zadania rolnictwa 
w okresie sianokosów

razem tego Jest podjęcie przez 
Prezydium Rządu uchwały 
w sprawie przeprowadzenia 
zbiorów siana w roku bież.

Uchwała Prezydium Rządu 
stwierdza, że podstawowym 
warunkiem wykonania zadań. 
Jakie w czwartym roku planu 
6-letnlego stoją przed rolni­
ctwem w dziedzinie hodowli 
Jest zabezpieczenie dostatecz­
nej Ilości paszy. Paszę tę w 
dużym stopniu dostarczyć po­
winny łąki 1 pastwiska. Jednak­
że wydajność tych użytków 
Jest Jeszcze niedostateczna, po­
nieważ w większości wypa­
dków 6ą one nie pielęgnowane 
1 późno koszone

Dlatego w roku bież. — dla 
uzyskania większej Ilości 1 
lepszego siana — indywidu­
alnie gospodarujący chłopi, 
spółdzielnie produkcyjne, ośro­
dki maszynowe, prezydia rad 
narodowych, ministerstwa: 
Rolnictwa. Państwowych Go­
spodarstw Rolnych 1 Leśnictwa 
oraz wszystkie współdziałające 
z rolnictwem urzędy 1 Instytu­
cje powinny skoncentrować 
wszystkie swoje wysiłki i śro­
dki w celu sprawnego, termlno 
wego 1 całkowitego zbioru o- 
raz właściwego przechowywa­
nia siana.

W dalszym ciągu uchwała 
Prezydium Rządu stawia kon­
kretne zadania przed radami 
narodowymi, zainteresowany­
mi urzędami, instytucjami 1 
przedsiębiorstwami, zaleca oraz 
ustala konkretne sposoby 1 
środki niezbędne dla sprawne­
go i należytego zbioru siana 
ze wszystkich łąk.

Prezydium Rządu mocno 
podkreśla w uchwale obowlą 
zek rad narodowych skontrolo­
wania przygotowań dp siano­
kosów w spółdzielniach produk 
cyjnych, zorganizowania we 
wsiach pomocy sąsiedzkiej, 
rozwijania wraz z ZSCh ) ZMP 
współzawodnictwa w sprzęcie 
siana oraz prowadzenia szero­
kiej propagandy racjonalnych 
metod zbioru, suszenia 1 prze­
chowywania siana.

W przeprowadzaniu slanoko 
sów ważne zadania mają do 
spełnienia POM-y. Są one obo 
wiązane w terminie ukończyć 
przygotowania maszyn 1 narzę­
dzi do zbioru siana, zawrzeć 
umowy ze spółdzielniami | go­
spodarstwami indywidualnymi 
oraz opracować plany pracy na 
okres sianokosów 1 zapoznać z 
nimi wszystkich pracowników 
na naradach produkcyjnych.

Uchwała zobowiązuje Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne do 
przeprowadzenia zbioru siana 
we właściwym terminie | przy 
zastosowaniu Jak największej 
Ilości rusztowań do suszenia.

Uchwała Prezydium Rządu 
gładzie również duży nacisk 
na właściwe wykorzystanie 
wszystkich łąk, znajdujących 
się w lasach państwowych. Łą 
kl, nie wykorzystane przez 
administrację Lasów Państwo­
wych lub przez pracowników 
LP 1 PGR-ów, wydzierżawione 
będą spółdzielniom produkcyj­
nym oraz mało 1 średniorolnym 
chłopom na okres 3 lat lub też 
przekazane grupom kośnym.

Zgodnie z zaleceniami 
uchwały, w całości muszą być 
również wykoszone rowy, wały, 
skarpy, nasypy j Inne tereny 
kośne, znajdujące się pod za­
rządem ministerstw Kolei oraz 
Transportu Drogowego 1 Lotni 
czego. Pierwszeństwo w ko­
rzystaniu z tych terenów mają 
dróżnicy, nadzorcy dróg i mo­
stów, a następnie inni praco­
wnicy służby drogowej.

Szeroko omawia uchwała 
Prezydium Rządu sprawę orga 
nlzowanla na terenach, na któ­
rych Istnieje niedobór pasz — 
grup kośnych na wyjazd do wo 
Jewództw, mających duże 
obszary łąk. Grupy te będą 
otoczone wszechstronną opie­
ką. Uchwała zapewnia im zna­
czną pomoc j różnego rodzaju 
udogodnienia. Oprócz pomocy 
maszynowej POM-ów, członko­
wie grup kośnych mogą korzy 
stać z kredytów (dla spółdziel­
ni produkcyjnych do 5 tys. zł, 
a dla poszfczególnych gospo­
darstw — do 60Ó zł.) z ulgo­
wych opłat kolejowych zarów­
no przy przejeźdzle Jak rów­
nież przy przewozie zebranego 
61ana. Część siana, której człon 
kowle grup nie zechcą zabrać 
do swoich gospodarstw, będą 
oni mogli sprzedać w spóldziel 
czych punktach skupu.

Kładąc nacisk na racjonalne 
suszenie trawy, od którego w 
dużym stopniu zależy wartość 
siana, uchwała Prezydium 
Rządu zapewnia możność za­
opatrzenia się w drzewo do bu 
dowy rusztowań, płotków, żer­
dzi, daszków itp. urządzeń do 
suszenia. Odpowiednie Ilości 
żerdzi przygotowała dla rolni­
ków administracja Lasów Pań­
stwowych.

końca 1943 roku Gwardia Lu 
dowa rozbiła 127 transpor­
tów kolejowych wroga, spowo 
dowala około trzy 1 pól tysią­
ca godzin przerwy w ru­
chu kolejowym, zlikwidowała 
1335 żołnierzy 1 61 ofice­
rów hitlerowskich, nie licząc 
rannych.

Ale nie tylko wzrastająca 
skala walk miała znaczenie. 
Jeszcze bardziej decydujące 
było to, że bohaterska walka 
Gwardii Ludowej porywała za 
sobą cały naród , że działal­
ność gwardzistów torowała 
drogę słusznym ideom a prze­
de wszystkim sojuszowi na­
szego narodu z socjalistycz­
nym Związkiem Radzieckim.

„Za wami pójdą nowe set­
ki 1 tysiące... Przyjdzie nieza­
długo chwila, kiedy cały na­
ród chwyci za broń 1 stanie 
do walki" — brzmlał rozkaz 
towarzyszący wymarszowi 
pierwszego oddziału Gwardii 
Ludowej. Chwila ta nadeszła. 
Gwardia Ludowa dała począ­
tek Armii Ludowej, która 
wraz z Armią Polską, stworzo 
na w ZSRR, dała nam ludowe 
Wojsko Polskie. Oddzlałek 
„Małego Franka" był Jego za­
lążkiem. Był on—co więcej— 
czołówką potężnego Frontu 
Narodowego, który w nowych 
warunkach władzy ludowej, ro 
zwija się dziś Jako jedność 
woli 1 uczuć zwycięskiego na 
rodu, Idącego pod przewodem 
swej klasy robotniczej ku co­
raz wyższym I śmielszym o- 
slągnlęclom, buduje podstawy 
socjalizmu w naszym kraju.

P. J. Płoński .

Przegląd wydarzeń
OD blisko miesiąca w Panmundżon toczą się wzno­

wione, dzięki wysiłkom strony koreańsko-chińsklej, 
rokowania w sprawie zawarcia rozejmu. Cały świat 

z najbardziej wnikliwą uwagą śledzi przebieg rokowań, 
których wynik ma tak doniosłe znaczenie nie tylko dla 
walczących w Korei stron, ale również dla odprężenia sy­
tuacji międzynarodowej.

SYTUACJA W PANMUNDŻON
Tjrpk ZIEJE tych ostatnich kilkunastu rokowań stanowią 
K & już rozdział dla siebie. 26 kwietnia strona koreań- 

sko-chińska przedstawiła konkretną, sześclopunktową 
propozycję, która odpowiadała uzgodnionej poprzednio za­
sadzie, że wszyscy jeńcy nie podlegający na razie repatria­
cji będą bezpośrednio no zawarciu rozejmu wysłani do 
jednego z państw neutralnych.

Amerykański generał Harrlson miał jednak „wątpliwo­
ści" postawił szereg pytań — w gruncie rzeczy nieistotnych 
oraz wysunął nowe zastrzeżenia co do terminów oraz miej­
sca pozostawania jeńców niezdecydowanych ■ natychmiast 
po rozejmle wrócić do swych rodzin. W odpowiedzi na 
amerykańskie zastrzeżenia strona koreańsko-chlńska wy­
sunęła w dniu 7 maja nową, konkretną, jeszcze bardziej 
szczegółową ośmlopunktową propozycję, zgadzając się, aby 
wszyscy jeńcy wojenni nie podlegający bezpośrednio re­
patriacji pozostali w Korei pod opieką wybranych państw 
neutralnych.

W prasie całego świata, również w całej prasie kapita­
listycznej, rozległy się głosy, stwierdzające, że strona ko­
reańsko - chińska stworzyła warunki do natychmiastowego 
położenia kresu wojnie. Ale generał Harrlson, działający 
oczywiście z upoważnienia 1 zgodnie z Instrukcjami swych 
waszyngtońskich mocodawców, i tym razem nie był je­
szcze zadowolony. Więcej nawet, dnia 13 maja usiłował 
podważyć uzgodnioną już poprzednio przez obie strony za­
sadę przekazania tych jeńców pod opiekę państwa neutral­
nego.

Szef delegacji koreańsko-chińsklej, generał Nam Ir, zło­
żył w tych warunkach oświadczenie, że stanowisko zajęte 
przez delegację, na czele której stoi Harrlson, zagraża 
postępowi rokowań rozejmowych. Delegacja koreańsko, 
chińska domaga się od strony przeciwnej, by zrewidowała 
swe stanowisko.

PRZEMÓWIENIE CHURCHILLA

W OBOZIE satelitów Waszyngtonu zawrzało. ze wszy­
stkich stron, z Londynu 1 Paryża, rozległy się 

głosy nie szczędzące słów ostrej krytyki pod adre­
sem amerykańskiej delegacji w Panmundżon, utrudniającej 
zakończenie wojny w Korei. Sprawie tej poświęcił rów­
nież znaczną część e.tpose rządowego w izbie gmin pre­
mier brytyjski, Winston Churchill.

Mówiąc o propozycji koreańsko - chińskiej, Churchill 
stwierdził: „Nie ma potrzeby zakładać, że propozycje te 
nie mogą stać się podstawą porozumienia".

Omawiając całokształt sytuacji międzynarodowej w zwlą. 
zku z nowymi dokumentami pokojowej polityki ZSRR, 
Churchill polemizuje ze stanowiskiem tych polityków, 
którzy usiłują dowodzić, że nie można uregulować żadnej 
kwestii. Jeśli nie zostaną uregulowane wszystkie sprawy. 
„Uregulowanie dwóch lub trzech trudnych kwestii — po­
wiedział Churchill — byłoby osiągnięciem dla każdego 
miłującego pokój kraju".

Wreszcie premier brytyjski postawił, jako sprawę pilną 
zwołanie „konferencji głównych mocarstw na najwyższym 
szczeblu". '

Komentarze prasy amerykańskiej, omawiające wystąpię- 
nie Churchilla, posypały się Jak z rogu obfitości. Przed­
stawiając swe propozycje — pisze „New York Times" — 
Churchill ujawnił poważne różnice zdań pomiędzy Londy- 
nem a Waszyngtonem". „Winston Churchill - dodaje 
„New York Herald Trlbune" — nie uzyskał aprobaty ani 
poparcia prezydenta Eisenhowera przed ogłoszeniem swych 
propozycji". „Widoczna gotowość Churchilla do przyjęcia 
ostatnich propozycji komunistycznych w Korei w spraw ? 
repa rlacjf jeńców - podkreśla „New York Dall^S 
rykańsldego^ S*? 1 polltykil tward?ch targów rządu ąme-

PIASTROWE KONTROWERSJE

KATASTROFALNĄ sytuację finansową Francji wy­
wołaną - czego oczywiście nie dodał - brudną 
wojną w Indochlnach oraz wyścigiem zbroleri —- przedstawił w expose wygłoszonym w zgromadzeniu Naro­

dowym premier Rene Mayer. 1000 miliardów franków 
deficytu budżetowego w 1954 r. grozi Francji jeśli nie 
będą natychmiast podjęte odpowiednie decyzje.

Te „odpowiednie" decyzje według starej, kapitalistycz­
nej zasady uderzają w masy pracujące bezpośrednio lub 
pośrednio przez dalsze ograniczenie wydatków na cele so­
cjalne i kulturalne. Te „odpowiednie" decyzje — to zda- 
niem Rene Mayera dalsza faszyzacja kraju, osłonięta 
dźwięcznym tytułem „stabilizacji rządu" Ową stabiliza­
cję rządu pragnie burźuazja osiągnąć przez nową „re­
formę konstytucji, aby Jeszcze bardziej ograniczyć pra­
wa klasy robotniczej 1 mas pracujących Francji.

Debata w zgromadzeniu narodowym odbywa się w 
szczególnych okolicznościach. Oto przed kilku dniami 
francuski tygodnik „Observateur“ opublikował rewelacje 
dotyczące zakrojonej na szeroką skalę spekulacji plastra­
mi indoclilrisklml Dzienny koszt tej spekulacji wynosi 
poł miliarda franków. W ciągu siedmiu lat straty skar­
bu Francji w dewizach wyniosły 1.000 miliardów fran­
ków! „Łatwo zrozumieć — pisze „Observateur" — dla­
czego pewni ludzie nie chcą, aby wojna lndochlriska skoń­
czyła się — to byłby koniec ich dochodów".

Francuski dziennik „Combat" poda je, że wybieg 
rządu Mayera nie na wiele się przyda, ponieważ 
waluta lndochlriska na niczym nie jest oparta i wobec 
tego „przypuszczalne dalsze obniżenie się wartości 
plastra na czarnym rynku umożliwi kontynuowanie spe- 
kulacjl", co oczywiście — dodajmy cd siebie — odbywa 
się kosztem mas pracujących.

» » •

Kiedy co tygodnia dokonujemy przeglądu wydarzeń 
międzynarodowych, kiedy widzimy to kłębowisko żmij, 
jakim jest świat kapitalistyczny — to tym wyraziściej sta­
je przed nami obraz naszego odmienionego życia. Tym 
jaśniej zdajemy sobie sprawę z wielkości rewolucji, jata 
się u nas dokonała I tym lepiej widzimy drogę, która wie­
dzie do socjalizmu.

r , K. G.
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O należyty dobór, rozstawienie i szkolenie
kadr POM-owskich

Przyśpieszyć tempo
dostaw ziemniaków

Rosnąca Ilość spółdzielń 
produkcyjnych, zwiększające 
się z roku na rok Ich zadania 
w dziedzinie produkcji roślin­
nej | hodowlanej, w dziedzinie 
podniesienia na wyższy poziom 
życia kulturalnego członków, 
wymagają ulepszenia pracy na 
szych Państwowych Ośrodków 
Maszynowych.

Dla należytego spełnienia 
przez POM ich roli w socjali­
stycznej przebudowie wsi, po­
trzebne sa wartościowe, wyro­
bione politycznie kadry, ko­
nieczny Jest właściwy Ich do­
bór, rozstawienie i wycho­
wywanie.

Kierownictwa przodujących 
POM w naszym wojewódz­
twie, kierując się stalinowski­
mi wskaźnikami w dziedzinie 
polityki kadrowej, coraz lepiej 
walczą o stworzenie u siebie 
stałych wysokokwalifikowa­
nych kadr traktorzystów, bry­
gadierów, agronomów, mecha­
ników rejonowych, instrukto­
rów wydziałów politycznych.

Wiele w tej dziedzinie uczy 
nlło kierownictwo POM w 
Sławnie. Załoga tego POM co 
raz lepiej wykonuje swe plany 
produkcyjne, a spółdzielnie w 
Jego rejonie rozwijają się li­
czebnie 1 gospodarczo. Dyrek 
cja 1 wydział polityczny POM 
przy udziale organizacji par­
tyjnej dużo uwagi poświęcają 
sprawom kadrowym, coraz 
lepiej rozstawiają ludzi, ota­
czają Ich opieką, organizują 
Ich systematyczne szkolenie.

Niewątpliwie Jednym z głów 
nych zadań w dziedzinie poli­
tyki kadrowej w POM jest 
stworzenie przede wszystkim 
kadr traktorzystów 1 agrono­
mów Jako organizatorów wyso- 
kowydajnej pracy w spółdziel­
niach.

Dobrze wychowuje kadry 
traktorzystów POM w Złoto 
wie. Stworzono tam stałe bry­
gady traktorowe. Zespoły trak­
torzystów uzupełnia się mło­
dzieżą ze spółdzielń produkcyj­
nych. Blisko połowa traktorzy­
stów pracuje w swych macie­
rzystych spółdzielniach, gdzie 
Jest Ich członkami. POM w 
Złotowie dąży do tego, by za­
pewnić na traktorach dwuzmla 
nową pracę.

Natomiast kierownictwa

JAN ZGONDEK
z-ca kierownika Wydz. Rolnego KW PZPR w Koszalinie

POM w Dobrzycy, Świdwi­
nie i Tychowie lekceważą 
sprawy kadrowe. Toteż nie 
ma tam dotychczas pełnej ob­
sady traktorzystów. warsz’a- 
towców, służby agrotechnicz­
nej. Nie ma również dbałości 
o warunki bytowe traktorzy­
stów, co powoduje płynność 
kadr i POM-y te nie wykonu­
ją swych planów.

Żaden z POM-ów naszego 
województwa nie potrafił stwo­
rzyć stałej kadry przyczepo 
wych. Przyczepowi, obsługują­
cy sprzęt towarzyszący, są fak­
tycznie pomocnikami trakto 
rzystów. Trzeba Ich rekruto­
wać w spółdzielniach, ale nie 
na Jeden 6ezon Jak robi to 
POM Złocieniec, ale z perspe­
ktywą, że właśnie spośród nich 
werbować się będzie kadry 
traktorzystów. Zaniedbano 
również szkolenie fachowe i 
Ideologiczne przyczepowych.

By zapewnić sprawne dzia­
łanie sprzętu technicznego trze 
ba właśnie ustawiać i szkolić 
kadry mechaników rejono­
wych. Trzeba postawić przed 
nimf zadanie, że mechanik re­
jonowy nie tylko naprawia 
sprzęt, ale przede wszystkim 
zapobiega awariom poprzez 
kontrolę konserwacji sprzętu, 
poprzez wychowanie trakto­
rzystów, wpajanie w nich 
właściwego stosunku do ma­
szyn.

Kierownictwa POM na na­
szym terenie zbyt pochopnie 
przerzucają agronomów rejono 
wych. Jest to polityka szkodli­
wa. Nie pozwala ona agronomo 
wi poznać należycie obsługi­
wany przez siebie teren, nie 
pozwala rozwinąć mu organiza­
torskiej pracy w spółdziel­
niach.

Zbyt mało mamy Jeszcze 
takich agronomów Jak: Tade­
usz Sadowski ze Sławna, Zyg; 
munt Sokołowski z Człuchowa 
1 wielu Innych, którzy stall się 
faktycznymi organizatorami no­
wych metod pracy w spółdziel­
niach. Nasi agronomowie zbyt 
słabo doszkalają się. mało ko­
rzystają z prasy, radia, mało 

upowszechniają przodujące do­
świadczenia radzieckie.

Poważnym błędem w pracy 
naszych POM Jest fakt, że nie 
potrafią one Jeszcze kierować 
należycie pracą Instruktorów 
wydziałów politycznych, kió- 
rzy często nie wiedzą co mają 
robić w terenie. Np. Stefan 
Sobiepan ze słupskiego POM 
zwołał zebranie organizacji 
partyjnej w spółdzielni, nie 
zdając sobie właściwie sprawy 
z celu tego zebrania. Wielu 
Jest instruktorów wydziałów 
politycznych POM. którzy raz 
zajmują się tylko ,,czystą poli­
tyką" i poza szkoleniem, ze­
braniami 1 masówkami niczym 
więcej się nie zajmują, innym 
razem znów zajmują się tylko 
„czystą gospodarką" 1 nie do­
strzegają Istotnych politycz­
nych potrzeb spółdzielni. Tak 
m. ln. pracują Instruktorzy wy 
działów politycznych POM w 
Szczeclnku. Wałczu i Słupsku.

Ogromne rezerwy kadrowe 
w naszych POM-ach stanowią 
kobiety a szczególnie dziew­
częta ze spółdzielń produkcyj­
nych. W naszym województwie 
mamy zaledwie 15 traktorzy- 
6tek. 13 kobiet agronomów re­
jonowych 1 7 kobiet — Instruk 
torów politycznych. Cyfry te 
6ą wymownym przykładem 
niechęci kierownictw POM-ow- 
sklch do werbowania kobiet 
na traktorzystów, do wysuwa­
nia kobiet na wyższe stanowi­
ska.

Nasza partia wskazuje, że 
dyrektorzy POM-ów winni być 
nie tylko dojrzałymi politycz­
nie kierownikami ośrodków 
produkcyjnych, ale również 
organizatorami produkcji spół­
dzielczej. poszerzającymi nieu­
stannie zasięg swej wiedzy po 
litycznej 1 fachowej. Tymcza­
sem nasi dyrektorowie ' POM 
nie studiują korespondencyjnie 
na wyższych czy średnich ti- 
czelnlach rolniczych. Niektó­
rzy dyrektorzy Jak np. tow. 
Bogusławski w POM w Złoto­
wie. pracujący zresztą bardzo 
ofiarnie, nie wychowują odpo 
wlednfo ludzi, ale starają się 
zastępować ich w pracy.

Trzeba również nieustannie 
wzmagać czujność w naszej 
polityce kadrowej. Nie woino 
zapominać, że im szyb­
ciej wzmacnia się budow­
nictwo socjalistyczne, tym 
bardziej wzrasta opór wro­
ga klasowego. Przykłady z na­
szego terenu wskazują, że ma­
my wiele braków w dziedzinie 
czujności w POM-ach. Świad­
czy o tym fakt, że w POM w 
Bobolicach dyrektor Majewski 
zarabiał prywatnie sprzętem 
POM-owskim. a w POM w 
Dobrzycy księgowy Kiciński 
kradł pieniądze państwowe.

Codziennie zgłaszają się do 
pracy w POM-ach nowi, mło­
dzi ludzie. Zadaniem kierow­
nictw POM Jest nie tylko, 
wciągnąć ich do nowej pracy, 
ale również zapewnić odpowled 
nie warunki bytowe. Mamy w 
tej dziedzinie wiele niedocią­
gnięć. Przede wszystkim zanie 
dbane są hotele dla traktorzy­
stów. W Miastku, Złocleńcu, 
Dobrzycy, Wałczu i Tychowie 
hotele te „słyną" z niechluj­
stwa.

Przed młodzieżą w spółdzlel 
nlach produkcyjnych szeroko 
otworzyła się dziś droga do nau 
ki, droga do zdobycia nowych 
zawodów. Wiele z tych wspanla 
łych możliwości młodzieży 
wiejskiej realizuje 61ę wła­
śnie w POM-ach. Trze­
ba. by POM-y pomagały 
ujrzeć te perspektywy młodzie 
ży, by kierownicy POM-ów, 
by Instruktorzy, agronomowie, 
traktorzyści, brygadierzy nie 
przechodzili obojętnie obok 
chłopca czy dziewczyny zc 
spółdzielni produkcyjnej, "by po 
magali zrozumieć im Ich rolę 
w dalszym socjalistycznym bu­
downictwie. by widzieli w tej 
młodzieży nowe kad-ry POM- 
owskle.

Zbliża się II Konferencja 
Wojewódzka koszalińskiej orga 
nlzacji partyjnej. Będzie ona 
podsumowaniem naszej pracy, 
ujawni nasze błędy, nakreśl’ 
drogi pracy na przyszłość. Trze 
ba. by na konferencji tej spra­
wa właściwego doboru, rozsta 
wlenla I szkolenia kadr POM 
owsklch znalazła należyte na 
świetlenie, by i w tej dziedzinie 
konferencja była prawdziwym 
przełomem, pomocą 1 wytyczną 
w pracy.

...15 chłopów wsi Radusz 
gm. Grzmiąca, pow. szczeci­
necki, powiozło razem 150 q 
ziemniaków do punktu skupu, 
realizując w całości 6WÓJ obo­
wiązkowy plan dostaw ziem­
niaków. Inicjatorem zbioro­
wej odstawy był Antoni A- 
damczyk — plsze korespon­
dent L. K.

...Chłopi wsi Kolno Wałe­
ckie, którzy zainicjowali 
współzawodnictwo wśród gro 
mad naszego województwa w 
v'alce o wzrost planów | ho­
dowli oraz przedterminową I 
ponadplanową realizację wszy 
6tklch obowiązków wobec pań­
stwa. odstawili zbiorowo dużą 
partię ziemniaków — Informu 
Je korespondent K. S.

...Chłopi gromady Tarnów­
ka w pow. złotowskim uregu 
lowall ostatnio wszystkie żale 
gloścl w planie dostaw ziem­
niaków — dono6i nam Jeden z 
czytelników, ob. K. Zieliński.

Niestety zbyt mało Jest Je­
szcze takich aktywistów - orga 
nlzatorów Jak Antoni Adam­
czyk czy Gertruda Bloch 1 
chłopów takich Jak cl z No­
wej Świętej. Radusza, Kolna 
Wałeckiego. Tarnówki. Wielu 
chłopów | część spółdzielń je­
szcze nie wykonało częściowo 
lub zupełnie planu wiosennej 
obowiązkowej dostawy ziem­
niaków. Są nawet tacy rolni­
cy. którzy zalegają z dostawa 
ml jeszcze Jesiennymi. Nasze 
województwo koszalińskie wy 
konało plan skupu ziemniaków 
zaledwie w 73,5 proc. Wśród 
zalegających z dostawami są 
kułacy 1 spekulanci, którzy 
np. w gminie Kołobrzeg za­
miast wypełnić plan, sprzeda 
Ją ziemniaki na wolnym ryn 
ku.

W wielu gromadach kuła­
cy, spekulanci 1 ich zausznicy 
zalegają ze spełnieniem obo­
wiązku sprzedaży państwu Ilo­
ści ziemniaków wyznaczonej 
planem | usiłują pociągnąć 
za sobą niektórych mało 1 śre 
dnlorolnych chłopów. Wyko­
rzystują oni llberalność miej­
scowej rady narodowej 1 ak­
tywu, lub brak zainteresowa­
nia się przez nie realizacją 
planów dostaw ziemniaków.

W gminie Robuń w pow. 
kołobrzeskim szczególnie ni­
sko Jest wykonany plan skupu 
ziemniaków. Przewodniczący 
Prezydium GRN ob. Malinow 

ski Jest zdania: „Skup ziem­
niaków to nie zając, nie ucle 
knle. Są inne, ważniejsze 

sprawy". Tak przewodniczący 
Malinowski Jak I całe Prezy­
dium, a także radni GRN 1 
6ołty61 nie śledzili przebiegu 
6kupu ziemniaków, nie wpły­
nęli aktywnie na Jego przy­
śpieszenie. I właśnie waż­
ną przyczyną zalegania przez 
wieś koszalińską w dostawach 
ziemniaków Jest nledostatecz 
ne kontrolowanie przebiegu 
realizacji planu skupu przez 
rady narodowe, aparat gospo­
darczy. instancje I aktyw par 
tyjny oraz społeczny.

Obecnie przed radami naro 
iłowymi, aparatem gospodar­
czym. instancjami t aktywem 
partyjnym 1 społecznym stoi 
zadanie dopilnowania, aby 
wszyscy chłopi I wszystkie 
spółdzielnie wykonały plany 
obowiązkowej dostawy ziem­
niaków.

Trzeba więc ustalić wykaz 
wszystkich zalegających i do 
pilnować, by wypełnili oni 
swój obowiązek. Nie wol­
no zbyt pochopnie obniżać 
wymiaru planu poszczególnym 
zalegającym chłopom. Zdarza 
la się bowiem wypadki 6prze 
dawania dużych Ilości ziem­
niaków na wolnym rynku 
przez chłopów, którym przy­
znano ulgi.

Chłopów zalegających ze 
sprzedażą ziemniaków pań­
stwu trzeba krytykować na la 
mach gazetek ściennych. „Bly 
skawic", a w stosunku do opor 
nych stosować sankcje usta­
wowe.

Należy organizować zbloro 
we dóstawy ziemniaków.

Prezydia powiatowych 1 
gminnych rad narodowych, 
radni i sołtysi, komitety po­
wiatowe I gminne i Ich egze­
kutywy. gromadzkie organ.za 
cje partyjne, komitety i koła 
ZSL, zarządy powiatowe I 
gminne oraz koła gromadzkie 
ZSCh, a także | ZMP, powin­
ny wzmóo pracę polltyczno- 
uśwladamlającą, aby wszy­
scy zalegający chłopi in­
dywidualni 1 spółdzielcy w peł 
ni wykonali 6wóJ obowiązek 
sprzedaży ziemniaków pań­
stwu w ciągu najbliższych 
dni.

„Wiem — plsze do redakcji Jedna z czy­
telniczek — że przed wojną robotnicy usilnie 
zwalczali akord. Dziś jest on coraz szerzej 
Stosowany w naszym przemyśle. Często sły­
szę. że sami robotnicy przynaglają swoje kle 
rowntetwo do szybszego wprowadzenia akor­
du. Wyjaśnljcie, proszę, skąd ta zmiana, bo 
dla mnie nie jest to dostatecznie zrozu­
miałe..."

SPRÓBUJMY więc wyjaśnić różnicę mię­
dzy wczorajszym a dzisiejszym akor­
dem. Istota rzeczy tkwi w tym, lż pod 

tą samą nazwą kryje się w obu wypadkach 
zupełnie odmienna treść. W ustroju kapita­
listycznym, Jak wiemy, produkcja nie Jest 
nastawiona na zaspokajanie potrzeb społe­
czeństwa, lecz ma ona zapewnić Jak naj­
wyższe zyski właścicielom fabryk, kopalń, 
hut. Temu też tylko celowi służy w kapitallź- 
mle akord. Każdy wzrost wydajności pracy, 
uzyskany przez zastosowanie akordu, przy­
sparza kapitalistom w krótszym czasie, przy 
mniejszych wydatkach, jeszcze wyższe zyski.

Klasa robotnicza w ustroju kapitalistycz­
nym nie ma korzyści ze wzrostu wydajności 
pracy, ze zwlększonei produkcji, laką przy­
nosi akord. Nieuchronnym zjawiskiem w go­
spodarce kapftallstycznei Jest to, że wzrosto­
wi wydajności pracy 1 dochodu narodowego 
stale towarzyszy malejący udział klasy ro- 
botnlczel w tym dochodzie.

Akord w ustroju kapitalistycznym bezpo­
średnio 1 najdotkliwiej godzi w interesy kla­
sy robotniczej. Stanowi on najbardziej wy­
rafinowany system wyzysku.

Mechanizm tego systemu wygląda mniej 
więcej następująco. Kapitalista zachęca ro­
botnika: „Przejdź na akord — więcej wyro­
bisz". I ustala mu taką dzienną normę, jaką 
może wykonać tylko najsilniejszy fizycznie 
1 najzręczniejszy robotnik. Stawkę zaś za 
Jej wykonanie ustala tylko niewiele ponad 
dniówkę. Robotnik, oczywiście, nie otrzymu­
je dla wykonania tej normy ani lepszej ma­
szyny, ani sprawniejszych narzędzi, ani też 
fachowej pomocy 1 rady. Zdany jest wyłącz­
nie na ©Jebie. Toteż, dążąc do zwiększenia 
6wego zarobku, musi podwajać wysiłki, aby 
zwiększyć w ten sposób Ilość produktów wy­
twarzanych w ciągu godziny czy dnia robo­
czego.

A kapitalista — gdy tylko wybada możli­
wości swych robotników, gdy przekona się. 
który z nich potrafi wykonać pracę za dwóch 
lub trzech, korzysta z plerwszei nadarzają­
cej sle okazji, by wyrzucić na bruk wszyst­

Rozmawiamy z czytelnikami

Akord u nich i u nas
kich słabszych, nie mogących wytrzymać 
morderczego tempa.

Jak dalece oszukańczy Jest kapitalistycz­
ny system akordowy, jak zakłamane 1 złudne 
Jest rzekome uzależnienie wysokości płacy 
od ilości włożonej pracy — dowodzi również 
fakt, że w większości krajów kapitalistycz­
nych kobiety do6ta|ą o 50 do 60 proc, mniej­
sze stawki od mężczyzn, a młodociani znów 
niższe od kobiet o połowę. Tak było 1 w na­
szym kraju, gdy gospodarzyli w nim kapi­
taliści i obszarnicy. W wyniku takiego akor­
du wzrasta bezrobocie, wzmaga elę łupieżczy 
wyzysk klasy robotniczej.

Oto wymowna ilustracja, do czego zmierza­
ją kapitalistyczne sposoby wyciskania potu 
z robotnika: w Polsce kapitalistycznej, zna­
nej ze swej prymitywnej, zacofane! 1 nie od­
nawianej techniki, baronowie węglowi wy­
śrubowali w roku 1938 wydajność pracy 
górników do poziomu niemal najwyższego 
na śwlecle. o 44 proc, większego niż w roku 
1929. Korzystając z tego, zatrudniali w ro­
ku 1938 o 1/3 mnlel robotników niż w ro­
ku 1929. Toteż w tym czasie zarobki wypła­
cone górnikom zmniejszyły się o 38 proc. 
Doskonale opłacały się akordy kapitalistom!

Takie to akordy zwalczała nasza klasa ro­
botnicza, prowadzać pod wodzą KPP zacięte 
walki strajkowe. Z takimi akordami walczą 
dziś robotnicy krajów kapitalistycznych.

CF UPEŁNIE Inaczej wygląda sprawa w 
państwie socjalistycznym lub w kra|u 

budującym socjalizm. Tu gospodarzem 1 wła­
ścicielem fabryk, kopalń 1 hut. wszystkich 
podstawowych środków produkcji Jest cały 
lud pracujący. Tu klasa robotnicza pracuje 
nie na wyzyskiwaczy, a dla siebie, dla swego 
społeczeństwa, dla swego państwa. Toteż leet 
ona najżywotniej zainteresowana w wynikach 
swe| pracy.

Podnosić teraz wydajność pracy — nie 
znaczy powiększać bezrobocie, które wraz 
z kapitalizmem bezpowrotnie u nas zniknęło, 
a znaczy — przyczyniać się do rozszerzeni 
produkcji. Podnosić wydajność pracy — to 
nie znaczy teraz przysparzać zysków kapi­
talistom, a znaczy — pomnażać nasze wspól­
ne, społeczne bogactwo. Oznacza zarazem — 
podnosić swój własny poziom życia, najścl- 

ślej teraz związany ze stałym wzrostem 1 do­
skonaleniem produkcji, z powiększaniem się 
dochodu narodowego.

Nie ma u nas kategorii „tańszych" 1 „droż­
szych" robotników. Wszyscy, zarówno męż­
czyźni. kobiety, Jak 1 młodzież otrzymują 
równą płacę za równą pracę. Zasadą bowiem, 
na podstawie której kształtują się u nas pła­
ce, jest: „od każdego według Jego zdolno­
ści, każdemu według jego pracy". Wysokość 
zarobków zależy tylko od kwalifikacji i wy­
ników pracy, od tego, czy praca |est lżejsza 
czy cięższa. 1 właśnie formą, za pomocą któ­
rej najpełnlei można realizować w praktyce 
tę socjalistyczną zasadę płac. Jest system 
akordowy, który uzależnia wysokość płacy 
od ilości i Jakości pracy. Ile robotnik daje 
państwu, w tym stosunku państwo daje ro­
botnikowi. To Jest nalbardzlej sprawiedli­
we. Nie może być tego przy dniówce, bo 
lepiej, ofiarniej pracujący robotnik Jest wów­
czas skrzywdzony — pracuje często na bumo 
lantów. którzy, wymigując się od pracy, do- 
stają tyle samo co on.
< KORDOWY system płac lepiej niż Jaklkol- 

wiek inny odpowiada Interesom robotni­
ków. Stanowi on bodziec dla zwiększania wy­
dajności pracy, a przez to samo powoduje za­
równo wzrost socjalistycznej produkcji, na­
stawione, na zaspokojenie potrzeb człowieka. 
Jak 1 rzeczywisty, stały wzrost płac.

Z gruntu odmienny charakter akordu w 
naszej gospodarce znajduje również wyraz 
w sposobach ustalania norm pracy akordo­
wej 1 w samych metodach pracy na akord.

W gospodarce socjalistyczne) normy nie 
są czymś narzuconym z góry, czymś obcym 
kiasle robotniczej. Ustalane są one p-zy 
współudziale przedstawicieli załóg, kierowni­
ctwa związkowego 1 na takim poziomie, któ­
ry. przy pełnym wykorzystaniu dnia robo­
czego. sprawniejszej organizacji pracy. od­
powiednim wyszkoleniu, może być przez ro­
botnika przekroczony. Wykonanie określo­
nych norm nie lest związane z nadmiernym 
zwiększeniem fizycznego wysiłku, a wląże 
stę z lepszym wykorzystywaniem maszyn 1 za­
stosowaniem bardziej racjonalnych metod 
pracy.

Przy wykonywaniu normy robotnik ł.-3 

Jest pozostawiony sam sobie. Pomaga mu w 
tym cały kolektyw zakładu, pomaga mu pań­
stwo, umożliwiając bezpłatne doszkalanie 
się, otwierając przed nim wszystkie drogi 
do podwyższania kwalifikacji, stwarzając co­
raz lepsze, zdrowsze, bezpieczniejsze warun­
ki pracy.

YKONYWANIE 1 wysokie często prze­
kraczanie norm przez nasze załogi zwlą 

zane Jest Jednak przede wszystkim ze świa­
domością. że pracujemy dla siebie, że tylko 
od naszej pracy zależy siła 1 dobrobyt kra­
ju, wląże się ze zrozumieniem politycznej 
doniosłości stałego podnoszenia wydajności 
pracy. Na teł to właśnie podstawie rozwija 
się potężny ruch współzawodnictwa i przo­
downictwa pracy, który pcha ciągle naprzód 
rozwój gosoodarkl nanodowei.

W toku współzawodnictwa pracy w toku 
nieustannego wzrostu wydajności, opierające­
go się na coraz szerzej wprowadzanej do pro­
dukcji nowoczesnel technice, na lepiej prze­
myślanych, doskonalszych metodach pracy, 
sami robotnicy obalają stare normy technicz­
ne 1 tworzą nowe, wyższe, bardzie, mobilizu­
jące. odpowiadające poziomowi stosowanej 
techniki 1 możliwościom załóg.

Klasa robotnicza świadoma Jest tego, że 
normy, aby mogły służyć stałemu wzrostowi 
wydajności pracy, aby uzależniona cd Ich 
wykonania płaca odzwierciedlała sprawiedli­
wie rzeczywisty wkład pracy, muszą zmieniać 
się w miarę postępu technicznego, w miarę 
podnoszących się kwalifikacji zawodowych 
robotników. Kurczowe trzymanie się prze­
starzałych. zacofanych norm oznaczałoby ha­
mowanie postępu technicznego, wzrostu pro­
dukcji, a co za tym idzie — wzrostu zarob­
ków 1 poziomu życia całego społeczeństwa. 
Gdy normy z łatwością przekraczane są przez 
wszystkich robotników średnio o 100—200, 
czy nawet wlęcel procent, lest to zwykle sy­
gnałem. że normy pozostały daleko w tyle 
za kulturą 1 techniką produkcji, że nie speł­
niają już swojei roli, że oparty o nie akord 
nie może oddawać sprawiedliwie wkładu pra­
cy poszczególnych pracowników.

Masy pracujące w wolnej ojczyźnie pra­
cują dla siebie, dla rozkwitu swego kraju, 
dla wspaniale, jego przyszłości. Akordowy 
system płac służy te, wielkiej sprawie i słu­
ży lei najlepiej Dlatego akord Jest propa­
gowany w naszym państwie ludowym 1 chęt­
nie, coraz szerzej stosowany w naszej socja­
listycznej goepodarce.

Z. Brykalskl
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Dni Oświaty Ksigżki i Prasy rozpoczęte

Kiermasze, prelekcje, wystawy, filmy,
odbywają się w całym województwie3aty i wydarzenia

1810 — Zmarła Eliza Orzeszko­
wa, wybitna pisarka polska (ur. 
1842 rj,

1824 — Rozstrzelanie w Łodzi 
Samuela, bohaterskiego działacza 
Związku Młodzieży Komunistycz­
nej.
Ważniejsze telefony

Pogotowie Ratunkowe — lei. nr 
MO.

Straż Pożarna tel. nr 08.
Komisariat Miejski MO. tel. nr 

837.
Zegarynka, teł. nr 06.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski, ul. Fatata 3. 
lei. 216.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11 — ul. 

'Armii Czerwonej 1 — tel. 187.

Imponujący przebieg mają 
w tym roku „Dni Oświaty, 
Książki I Prasy". Kiermasze 
książkowe, odczyty i prelekcje, 
wystawy, filmy, imprezy arty­
styczne | sportowe, to program 
„Dni". W tej wielkiej akcji 
upowszechnienia książki I pra­
sy blorą udział organizacje 
społeczne przy pomocy władz 
terenowych.

Zadaniem tegorocznych 
,,Dn| Oświaty Książki 1 Pra­
sy" |est dalsze wzmożenie dżin 
łalnoścl nad podniesieniem po­
ziomu świadomości politycznej 
mas pracujących przez Jeszcze 
większe rozpowszechnienie

łasz felieton

Jak być nie powinno
W powiecie słupskim znajduje się gmina Stara Dąbro­

wa. W gminie tej, lak we wszystkich innych gminach jest 
Komitet Gminny PZPR, a lego sekretarzem Iow. Witold Ko­
larski. Cieszyli się wszyscy dawno, dawno temu wraz z to­
warzyszem sekretarzem KG Kozarsklm, że otrzymali budynek, 
że zebrania fest gdzie urządzać itp. Z początku tow. Kolar­
ski postarał się nawęt lako tako udekorować wnętrze siedzi- • 
by KG, ale przypadek, dziwny przypadek zrządził, że tow. 
sekretarz Kozarskl zaczął „omijać" lokal Komitetu Gminne­
go. A doszło do tego tak:

Pewnego razu 
tow. Kozarskl zau­
ważył, że w lokalu 
KG podłoga jest 
brudna. Nie ładnie 
to wyląda — stwier 
dził i tak się tym 
„przelął", przyzwy­
czajony zresztą do 
porządku i czysto­
ści, że od tej pory 
zebrania odbywają 
się już w lokalu 
GRN, gdzie podło­
gę myje się co pe­
wien czas zwykłą 
„Staro — Dąbro- 
wiecką" wodą.

Tego, że z trans­
parentów rozwie­
szonych w lokalu 
KG, pewnie od

nadmiaru wilgoci pospadało wiele papierkowych liter 
sekretarz Kozarskl nie zauważył. Nie ma w tym jednak 
nic dziwnego, ponieważ od chwili stwierdzenia faktu, że 
podłoga jest brudna, wcale tam nie zaglądał.

Szczęście to wielkie, że w lokalu GRN w Starej Dąbro­
wie podłogi myte są regularniej, bo w przeciwnym wypadku 
sekretarz KG Kozarskl „wędrowałby" z zebraniami po 
wszystkich czysto utrzymanych mieszkaniach gromady.

Metoda dość wygodna, tylko niezbyt dobrze o Was 
świadcząca tow. Kozarskl.

(Na podstawie listu Czytelnika). Rog.

czytelnictwa książek i prasy. 
Celem ..Dni" Jest także zapo­
znać bliżej czytelnika z pracą 
pisarza, publicysty 1 dzienni­
karza.

Na wieś wyjeżdżają grupy 
prelegentów TWP z referatami 
mobilizującymi do upowszech­
niania czytelnictwa, do pozna­
wania bogatego dorobku kultu 
ry polskiej. Równocześnie, 
specjalne, lotne ekipy zajmu­
ją się rozsprzedażą książek. 
Od chaty do chaty Jeździ 
blbllobus z książkami. Jedną z 
atrakcji Jest loteria książko­
wa.

W spółdzielniach produkcyj­
nych Powstają punkty dobrej 
książki, które organizują pra­
cownicy Dyrekcji Okr. Poczt. 
Wiele świetlic wiejskich otrzy 
ma nowe punkty biblioteczne. 
Patronaty nad poszczególnymi 
ośrodkami oświaty i kultury 
na wsi, obejmują zakłady prze 
mysłowe | Instytucje. Rady czy 
telnlctwa będą kontynuować 
szeroką działalność rozpoczętą 
w okresie tegorocznych „Dni 
Oświaty, Książki 1 Prasy". Pra­
cę swą prowadzić będą przy 
ścisłym współudziale pracowni 
ków bibliotek, świetlic 1 nau­
czycielstwa. Szkoły wzmagają 
walkę z resztkami analfabetyz 
mu, o lepsze wyniki nauczania 
1 wychowania, o upowszech­
nienie 7-mio klasowego wy­
kształcenia dla dorosłych.

W okresie do 31 maja odbę 
dą się w całym województwie 
wystawy, konkursy, wieczory

literackie 1 dyskusje, odczyty, 
zabawy. Imprezy artystyczn** 

1 sportowe. Z wystaw, najwię­
kszą będzie zradlofonlzowaha 
wystawa w Domu Kultury w 
Koszalinie.

Publiczna biblioteka woje­
wódzka w Koszalinie zapoczą­
tkuje w maju stałe, literackie 
czwartki dyskusyjne, a wojewó 
dzka biblioteka pedagogiczna 
urządzi wieczór dyskusyjny 
nad książką I. Newerlego — 
„Pamiątka z Celulozy" oraz 
wystawę I odczyt o pochodze­
niu człowieka.

ZSCh zwoła zloty czytelni­
ków 1 przodujących kierowni­
ków świetlic w Koszalinie, 
Słupsku, Szczeclnku, Miastku 
1 Złotowie. Na zlotach nastąp! 
wybór delegatów na centralny 
zlot w Warszawie, na którym 
nastąpi wręczenie nagród 1 dy­
plomów.

W miastach, gminach I 
w’siach odbędą się liczne impre 
zy artystyczne. Państwowa 
Organlzaja Imprez Artystycz­
nych „Artos" wystawi sztukę 
„Wesoły Jarmark" a Państwo­
wy Teatr Polski w Szczecinie 
„Sprawę Rodzinną". Wieczory 
muzyki operowej 1 operetko­
we], recital chopinowski, wy­
stępy zespołów artystycznych, 
filmy na wolnym powietrzu, 
to tylko część wielu atrakcji 
„Dni Oświaty, Książki 1 Pra­
sy".

Sportowcy zapowiadają sze­
reg spotkań we wszystkich dy­
scyplinach sportu.

Co, gdzie, kiedy?
Kino

KOSZALIN „Nowa Huta” — 
„...A po sobocie Jest niedziela** — 
prod. NRD.

Seanse 18 1 20.
„Młoda Gwardia** (Rokoszowo)— 

nieczynne.
SŁUPSK „Polonia** — „Sekre­

tarz Rejkomu** — prod. radź.
Seanse godz. 16, 18 1 20.
KOŁOBRZEG „Wybrzeże** — 

„Jubileusz**.
Seanse godz. 17 1 18.
sławno „Sława** — „Za wami 

pójdą inni**.
Seanse godz. 17 I 18.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie, ul. Armii 

Czerwonej 53 zwiedzać można od 
godz. 12—17, w niedz. 1 piątki od 
12 — 18.

W poniedziałki 1 dni poświątecz 
ne Muzeum nieczynne. W piątki 
wstęp bezpłatny.

Wystawy
Wystawa książki w Domu Kul­

tury w Słupsku otwarta codzien­
nie od 13 — 21.

Skończyć z pijaństwem
wśród kierowców samochodowych

Przed gospodą zatrzymał 
się samochód. Wysiadł z nie­
go kierowca, by przed daleką 
drogą wypić przy bufecie „ma 
łe jasne". Był trochę chłodny 
ranek, więc kierowca po pi­
wie skusił się „na Jednego". 
Tego samego dnia na skutek 
nadmiernej szybkości, spowo­
dował wypadek. rozbijając ma 
szynę | ciężko kalecząc siebie. 
Przyczyna? — właśnie „ten 
Jeden".

A o’? drugi obrazek: Jadą- 
cy samochodem służbowym pa 
sażerowie. zatrzymują się w 
porze obiadowej w terenie, by 
spożyć posiłek. Ktoś zaprojx>- 
nował do obiadu po kieliszku. 
Obiad przekształcił się w ma­
łą libację, w której udział 
wziął również sprowokowany 
do wódki przez pasażerów 
kierowca. Rezultat? Rozbity 
samochód 1 kilku ciężko ran­
nych.

Takich wypadków na tere­
nie województwa koszalińskie-

Posłowie przyjmują
W dniu 19 maja br. w godzi­

nach od 13 — 18 w Biurze Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskiego 
w Koszalinie przyjmować będzie 
Interesantów poseł ob. Krystyna 
Trepa oraz członek Prez. Woj. RN 
Ob. Adam Filipowski.

Biuro Zespołu Poselskiego mie­
ści się w gmachu Woj RN pokój 
184 i czynne jest codziennie w 
godzinach od 8 — 16.

go naliczyć można wiele. Mi­
mo ciągłej, usilnej pracy Jaką 
wkładają w bezpieczeństwo 
ruchu kołowego organa MO, 
wydziały komunikacji prezy­
diów ra*3 narodowych. Polski 
Związek Motorowy oraz sek­
cje motorowe poszczególnych' 
zrzeszeń sportowych naszego 
województwa, w dalszym cią­
gu zdarzają się dość liczne 
wypadki samochodowe.

Prawie w 100 proc, przy­
czyną katastrof Jest alkohol 
oraz chuligańska „brawuro­
wa" Jazda kierowcy. Przyta­
czamy tu klika Jaskrawych' 
przykładów:

Dnia b 11.53 r. ob. Zy­
gmunt Berkard fadąo w stanie 
nietrzeźwym, spowodował w 
Jastrowie śmiertelny wypadek 
motocyklowy.

Dnia 28.11.53 r. na trasld 
Okonek — Szczecinek, Jadący 
w stanie nietrzeźwym po lewej 
stronie drogi furmanką ob. 
Adam Fiut, spowodował wypa 
dek zderzając się z samocho­
dem.

Dnia 4.IV.53 r. na trasie 
Człuchów* — Dębnica trakto­
rzysta Adam Glernlckl z PGR 
Słupia w stanie nietrzeźwym 
rozbił traktor o przydrożne 
drzewo.

Dnia 23.III.53 r. na trasie 
Miastko — Kawcze ob, Tade­
usz Remblszewskl w stanie 
nietrzeźwym rozbił samochód.

Niezależnie od wymienio­
nych wypadków organa MO 
podczas systematycznie prze­
prowadzanych kontroli stwier 
dzlły u wielu kierowców stan 
nietrzeźwości podczas pracy.- 
W stosunku do klerowców-pi- 
Jaków zostały wyciągnięte od­
powiednie sankcje karne.

Aby zapobiec tragicznym 
skutkom pijaństwa wśród kie­
rowców samochodowych, nale 
ży jeszcze bardziej wzmóc 
kontrolę, prowadzić systema­
tycznie szkolenie 1 wykłady 
dla kierowców w Ich zakła­
dach pracy. (Kog-)

Świetlice, biblioteki, księgarnie
— walczq o nowego czytelnika,

służ^ upowszechnieniu kultury i oświaty

JERZY KORCZAK

zwycięstwa
(69) ........ .........................

— Hej, Kowaliki — ryk Szczepanika niósł się Jękliwym 
echem. — Bierz dwóch ludzi i ustawiaj cekaem. Pod wago­
nom. Szybko! Szybko!

Pospiesznie wytaskall z platformy żelazne cielsko kulo­
miotu. Legli j>ła6ko na ziemi przyciskając twarze do chłodne 
go metalu. Grad kul syknął po trawie jak deszcz rozża­
rzonych Węgielków.

— Trzecia kompania! Trzecią kompania! — odezwał się 
glos przy lokomotywie.

— Garbleń — szepnął któryś. — Garbleń dowodzi!
W górze po deskach platformy przebiegł ktoś 6zybko, po­

tem Jeszcze stuknęło kilkanaście nóg; kurz posypał się na 
głowę Bogdana. •

— K..„ Ich maćl — klął Franek chlastając bez przerwy 
długimi seriami. — Jeszcze nam na łeb zlecą!

...Bill wciąż na oślep w gęstwinę: nie widzieli niczego 
pozą wąskim prostokątem zieleni. Patrzyli wciąż w tę zie­
leń jak zahypnotyzowan!: Franek, Bogdan 1 Józio Balcerek. 
Ruchy Ich nie były Już niemal zależne od woli. Jak automat 
każdy robił swoje: taśma... celownik... spust... taśma... ce­
lownik... spust... Raczej zwolnienie pędu wymagałoby spec­
jalnego wysiłku jak zatrzymanie wozu z węglem na skraju 
przepaści.

Prawie nie docierały fm do uszu odgłosy wściekle po­
wtarzanych okrzyków:

— Bandziory! Wytłuc Jak psów! Na wojsko się porywają! 
Na swoich!

Bogdan zmienił teraz Franka przy celowniku; palce zdrę­
twiały Frankowi od kurczowego uchwytu. Karabin terkotał 
zajadle: kule wybiegały z jego długiego gardła niby nleprzer 
wany kaszel astmatyka.

Przesunęli się parę metrów w bok.
Lśniąca krecha szyn bila w oczy. Za nią drobne kamyki, 

zielska, grudki ziemi...
Strzępy myśli przelatywały Bogdanowi przez mózg: 

■„.czwarty dzień... tak, czwarty na pewno... w poniedziałek 
wsiedli do transportu... dziś czwartek... powrót...

Przywiędły kwiat opadł na rozgrzaną lufę karabinu. Wysu­
nął się ze szczeliny w deskach. Pełno kwiatów leżało na wa-

Cena gonach. Ludzie obrzucali! A tamci w lesle... Miesiąc po 
wojnie, w lesle!

W gardle łaskotało pragnienie. Gorąco rozsadzało mu 
twarz 1 oczy jakby za chwilę krew miała wytrysnąć przez 
skórę. Pot wślizgiwał 6ię do ust słonymi strumyczkami. Ko­
szula szczelnie przylegała do pleców.

Transport pozbawiony był artylerii. Pojechała wcześniej 
razem z drugim baonem. Tylko dwa zdobyczne działka prze­
ciwlotnicze znalazły 6lę przypadkiem na którejś platformie.

Porucznik kazał Je ściągnąć 1 bić ogniem bezpośrednim. 
Z nasypu wyskakiwały żółte kły ognia. Ziemia dygotała co 
chwila niby pokład statku. Działka choć nie okazałe, praco­
wały ze wściekłą zajadłością. Dziesiątki okopconych łusek 
poniewierało się dokoła.

Skutek ognia był widoczny: od kliku minut las Jakby 
przycichł. Tylko Jeszcze na lewo, bliżej parowozu uparcie 
ujadały kaemy. Naraz 1 one umilkły.

Za plecami Bogdana przemknął Wacek ze zwartym od- 
dzlałklem.

— Przycupniemy na skraju... — tłumaczył gorączkowo lu­
dziom. — W krzakach. A potem zajdziemy Ich od tyłu. Ale 
wpierw jeszcze spróbujemy Innego 6posobu. Garbienia gło­
wa...

...Trwała podejrzana cisza. Bogdan uniósł się na rękach 
1 zerknął przez szczelinę w deskach. Zobaczył biegnących 
ludzi. Tyrallerka wyłoniła się ukośnie od czoła pociągu.

„Maksym" Szczepanika pierwszy rzygnął długą, niecier­
pliwą seria. Po chwil! cały pluton pruł za nim.

Bez przerwy bill teraz w coraz to nowe łańcuchy tyralier. 
Mały skrawek łąk! zaroił f?!ę od ludzkiego mrowia. Z lasu wy 
biegały coraz to nowe grupki niby żwir potrącony kopy­
tami.

Podniosła się gorączkowa, nieskładna wrzawa.
Wtedy Łubek dał rozkaz natarcia. Wybiegli tamtym na­

przeciw plując z pepeszek. rozjuszeni Jak stado dzikich koni.
— Hurra! — ryknął porucznik 1 rzucił się naprzód z auto­

matem wzniesionym nad głową niby sztandar.
— Hurra! — wrzasnęła reszta przeskakując lekkie wznie­

sienie nasypu.
Przebiegli kilkanaście kroków 1 nagle zatrzymali się w 

rozpędzie 1 zdziwieniu. Od skraju lasu dudnił głucho czyjś 
głos wzmocniony tubą.

— Cholewa... Wacek... Wacek... — padały słowa. Tyraliera 
z lasu przystanęła także; wtedy zobaczyli białe płachty po­
wiewające nad głowami. Wyloty luf błyszczały ostro w słoń­
cu.

— Nie strzelać! — rzucił Garbleń.
Głos z gęstwiny mówił:

...Składajcie broń! Zaprzestańcie bratobójczej walki i 
wyjdźcie z lasu! Włos z głowy wam nie spad...

Krótka seria wdarła się naraz w pełną napięcia ciszę. 
Brzmlało Jeszcze echo Wackowego głosu, gdy Łubek dał po 
nowny rozkaz natarcia.

Ludzie z lasu pryskali Jak stado spłoszonych wróbli. Po­
między drzewami przemykały luźne grupki uciekających na 
łeb na szyję. Tylko kilka sylwetek sterczało uparcie; krzy­
czeli. co 6ił w płucach.

— Nie strzelajcie! My złożymy broń! To „Sokół" nie chca 
6ię zdać! Z nim cała kupa! ...O, tam za fałdą siedzą! To on 
ubił tego co gadał!

Powietrze znów napełniło się gwizdem. Skłębioną masłj 
rozsypali się pomiędzy drzewami. Nikt Już nie myślą! 
o ostrożności. Wściekłość łapała za gardło. Ledwo okrzyki 
Łubka docierały do świadomości żołnierzy.

Potykali się na leśnych nierównościach, sękate gałęzie 
uderzały po twarzach, ale nic Już’ nie mogło zatrzymać rozpę­
dzonych Judzi.

Wreszcie dopadll do skulonych postaci.
Po kolei wyciągali Ich zza świerkowej osłony; tamci pod­

nosili ręce w górę. Broń bezgłośnie upadała na podściółkę 
mchu.

Dłonie kazano Im złożyć na karku. Bez 6łowa wykonali 
rozkaz. Długim szeregiem ruszyli ku torom: na przodzie 
jeńcy , żołnierze po obu bokach.

Naraz któryś z bandy szarpnął się w bok; zza bluzy wy­
darł pistolet. Nie zdążył wypalić. Klika rąk powaliło go na 
ziemię.

— Ludzie! Toż to szef! Jak Boga... Wierciński!
Zgodny wrzask rozdarł leśną ciszę. Niósł się daleko, ra­

dosny 1 triumfalny; umilkł dopiero przed samym nasypem.
Na skraju łąki układano ciała jx>ległych.
...Wacek leżał przy samym brzegu. Twarz miał spokojną 

!■ niezmienioną. Tyle tylko, że po policzku spływał mu zbłą­
kany Jakby strumyk krwi. Dostał 6erię w brzuch; rozszarpali 
go na miejscu.

Bogdan zacisnął zęby. Nie mówił nic. Dopiero w pociągi, 
gdy świeża mogiła zniknęła zą zakrętem, rzek! cicho do 
Franka:

— Drogo zapłaciliśmy... Trza pamiętać, żeby to na marne 
nie jjoszło... Coś mi się widzi, że to Jeszcze nie koniec... 
Dopóki fruwają „Sokoły", spokoju nie będzie...

Pozęblony lasem garb wzniesienia wyrzynał się na tle 
nieba coraz słabiej. Wreszcie całkiem zniknął.

Wyjechali na otwartą przestrzeń. Lekko zamglone słońce 
rzucało ciepły odblask na szerokie pola.

KONIEC
Maj 1951, maj 52.
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Odpowiadamy 
Czytelnikom
Ob. WAGNER FRANCISZEK 

— PGR Zabrze.
Ponieważ zwolniliście się z 

pracy w zespole PGR Barwice 
na własne żądanie, straciliście 
tym samym prawo do dodatku 
rodzinnego na okres próbny w 
następnym miejscu pracy t. j. 
w zespole PGR Połczyn-ZdróJ. 
Dodatek będzie Wam przysługi­
wał dopiero po upływie okresu 
próbnego.


